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Bardzo dobrze pamiętam jedną Wielkanoc. Wypadła 25 marca - to jest wtedy Marii – i były
imieniny mojej mamy. Było ciepło bardzo. Pamiętam, że dostałam taką spódniczkę zieloną, taką
układaną, z takimi szeleczkami, w skarpetkach byłam, a mama dostała bzy, ale nie cięte, tylko w
doniczkach, w wielkiej takiej donicy i mama zawsze dostawała takie bzy i potem zaraz były
święta. U nas się zawsze piekło baby takie wysokie, jakieś tam jedzenie się robiło – masę
zawsze – bo przychodzili goście, rodzina. Ten pokój stołowy wychodził na balkon. To był narożny
pokój i tam stały te wszystkie baby, wszystkie te wypieki, a myśmy – była sypialnia jedna,
jeszcze cztery pokoje były oprócz tego, w każdym razie tam były drzwi zamknięte. I w nocy
weszli złodzieje – właśnie przez ten balkon, po rynnie i ukradli te wszystkie ciasta. Nic – tylko te
ciasta, które stały. Nikt nic nie słyszał i nie widział, ale były otwarte te drzwi od balkonu, wiec to
wszystko wynieśli. Była okropna tragedia, bo nie było wtedy. Trzeba było kupować, a to nie było
tak jak teraz, bo każda gospodyni piekła. 

A Boże Narodzenie, to też jedno pamiętam w Parczewie. Do nas zawsze się zapraszało jedną
osobę obcą i wtedy była osobą obcą dentystka. Ja wtedy musiałam mieć jakieś sześć lat może i
brat mój mówi: "Tutaj leżą takie worki w kuchni. Zaznaczmy to kredą". Brat zaznaczył kredą te
worki i potem przychodzi święty Mikołaj i przynosi prezenty w tych workach. To było dla mnie
takim wstrząsem okropnym, bo ja wierzyłam w tego Mikołaja. Pamiętam, że dostałam taką lalkę,
co otwierała i zamykała oczy, taką porcelanową i nie chciałam patrzeć na nią. To był okropny dla
mnie wstrząs, że mama i ojciec tłumaczyli, że Mikołaj nie ma możliwości kupowania tylu
prezentów, dlatego oni szykują, ale Mikołaj przychodzi. Ale przestałam wierzyć w Mikołaja i to
było okropne dla mnie.
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